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Churchill radzi 


wycofać sie z Berlina 


Co było podstawą „not protestacyjnych" Anglosasów do ZSRR? 


W dniu'$ lipca w głównej kwaterze 
ministra Bevina, panowało wyrażne za- 
niepokojenie. Dyskutowano zapamiętale 
sprówę „noty prołestacyjnej* do Związ- 
ku Radzieckiego. 

W obradach bral! udział nie tylko naj 
wyżsi urzędhicy Foreign Office'u, ale ró- 
wnież przedstawiciele USA i Francji, 
przybyli specjalnie do Whitehallu, ce 
lem opracowania planu odwrotu mo- 
carsi zachodnich z Berlina. 

Zgodnie z przypuszczeniami, w dniu 
wałórajszym omawiana była nowa pro- 
pozycja w sprawie Berlina, wysunięta 
przez Winstona Churchjlla, w obliczu fa- 
ktu, że zaopatrywanie w żywność stoll- 
cy Niemiec drogą lotniczą, nie może 
być dalej przedłużane. 

Gała ta historia kosztuje bowiem 
dziennie. brytyjskich płatników - podatko- 
wyztt-20-tys:-fentów szterlingów: 

Poplecznicy Churchilla domagaja się 
obecnie wycofania się z Berlina | opty- 
mistycznie nastrojone brytyjskie koła 
dyplomatyczne uważają, że gdyby Tē- 


Układ GSR z Rumunią 


Czechosłowacki minister „informacji 
Wacław Kopecky, przemawiłając na po- 
sredzeniu Towarzystwa łączności kultu- 
ralnej i gospodarczej z Rumunią, zapo- 
wiedział podpisanie w najbliższym cza- 
sie w Bukareszcie układu o sojuszu i 
współpracy między Czechosłowacją i 
Rumunią. 


W.|miec na jeszcze drobniejsze części sta- 
Brytanii Turyngię, w zamian za to Angli-|nowi podstawę „noty protestacyjnej”, 
cy zgodziliby się opuścić stolicę Nie- | którą Whitehall, łącznie z Departamen- 
miec. łem Stanu į Quai d'Orsay przesłali do 
To właśnie dążenie do podziału Nie- | Moskwy z 
O TOT YYY ONY 


dziecki zarząd wojskowy ustąpił 


John Bull: Jestem pewny, że ten „nasz aniol“ Bernadotte dopnie wreszcie 
celu... i natfa będzie nasza! M 
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OQdwetowa 


musi być zak 


azana w strefie zachodniej 


Nota Polskiej Misji Wojskowej do władz amerykańskich 


Gen. Prawin, szef polskiej misji woj- 
w Berlinie skierował do zarządu 
wojskowego Stanów Zjednoczonych w 
Niefigżżech pismo, stwierdzające, że 
wbrew przepisom amerykańskiego za- 
frącu Wojskowego, żabraniającym two: 
Renia Pflitycznych partii przesiedleń- 
ców -- partie takie są tolerowane i roz 
wijają stałą działalność antypolską. 

Neta stwistdza m. in. następujące Jak- 


s 


w 

W Gzgsie csłginich wyborów w Bawa- 
rii niemieccy pmesiedleńcy wysunęli 
własne listy wybsrcze, która osiągnęły 
powęąd: le, zyskijąc znaczną liczbę 
głosów. 

Z końcem kwietnia 4948 r. zotganizo- 
wana zógłała przez CDWĘSU w Brunświ! 
ku, czysto rewizjonistycma manifesta- 
cja, w której udział wzjeliprzesiedia 
Y zarówno amerykańskiej fak | ang 
| strefy okupacyjnej. 
Wyrsżnie rewizjonistyczny ctharskte 

manifesta wykazują dobitnie wy- 
powiedzi przywódców CDU ĆSU, którzy 
oświadczają m. in, że „My, uchodźcy, 
figdy nie pogodzimy się z myślą, że p% 
wrót do naszej ojczyzny ma być dla nas 

8 zawsze zamknięty”, | że „być m 
KJ 


-| dniach szereg wiadomości, dotyczących 


ckich została definitywnie ukróczna, 


wystosowaną przez czechosłowacką mi-; mie f 
a Misja Wojskowa ma zśszczył 


sję wojskową odpowiedziano w itu 8] Pol 
stycznia 1948 r., że w dyrektoriacie 00- 
lirycznym „wszystkie delegacje uz%=ją 1) Aby partie polityczne i orga e 
że rewizjonistyczna i odwetowa 2rova- | or.esiędleńców zostały zakazane I glo- 
ganda oraz organizacje, które uczestni-' sowanie na kandydatów takich organiza- 
czą, względnie mogą uczestniczyć w 1a “cji vznane za nieważne. 
kiej działalności, nie powinny być w| 2) Aby szeroko opublikowano, ża re- 
Niemczech dozwolone”. | wizjonistyczne deklaracje į prozaganda 
Pragnąc, aby polityka nienaw; go indzaju są surowo zabronione, a 
wiana przez niektórych  politykó'v nie-jwinni będą ścigani sądownie. 


Pojętny uczeń 


De Gasperi naśladuje Attlee a 


i wprowadza we Włoszech ustawy antyrobotnicze 


Dzienniki włoskie podały w ostatnich | do pracy”, €o oznacza ochronę lami- 
strajków. 4 
projektowanych przez rząd de Gaspe- Według komunikatu „Popolo“ minis 
ri'ego ustaw, mających służyć jako Śro | ter spraw wewnętrznych Scelba opra- 
dek nacisku w stosunku do robotni- | cował plan tych środków. Przede wszy 
ków. stkim w wypadku strajku pracowni- 

Dziennik „Popolo“ informuje, że Ra- | ków przedsiębiorstw użyteczności pu- 
da Ministrów w dniu 3 lipca potwier- | blicznej ma być przeprowadzona na- 
dziła swój zamiar wydania ustawy, |tychmiastowa militaryzacja tych przed 
ograniczającej prawo robotników do | siębiorstw. 


powrotu nie jest tak odiegł 

Aczkolwiek misja nie otrzymała j 
CZE odpowiedzi na swą notę z 1947 r. 
— Wiadomo, że na identyczną notę, 


strajków. Poza tym rząd projektuje utworze- 

„Rada Ministrów potwierdziła rów- | nie oddziałów z łamistrajków do walki 
nież, iż rząd użyje wszelkich środków | ze związkami zawodowymi i ruchóm 
celem zapewnienia „porządku į prawa! strajkowym. 


propaganda Niemców" 


Bahia sowa sata nien  . WAadiacja p. hrabiego 


(Kr.) Jutro kończy Slę czterotygod- 
niowy rozejm w Palestynie. Arabowie 
już wczoraj zerwali rozejm i rozpoczęli 
walkę w kilku miejscach. Nie ulega wąt 
pliwości, że znowu rozpocznie się prze- 
lew krwi żydowskiej i arabskiej. 

A co zrobił w międzyczasie rozjem- 
ca z ramienia ONZ hrabia Bernadotte? 
Znakomity rozjemca jeździł, konfero- 
wał, badał, aż wreszcie wykoncypował , 
projekt, który nie ma nic wspólnego z 
prawomocnymi uchwałami ONZ, który 
nie idzie po linii interesów ani Żydów, 
ani Arabów, lecz dąży do „poćwiarto: 
wania” Środkowego Wschodu w intere- 
sie brytyjskich i amerykańskich imperia 
listów. 

Bernadotte zaproponował „federa- 
cję“ dwóch autonomicznych rejonów: 
obecnego państwa Izrael oraz Transjor 
danii, powiększonej o arabską część 
Palestyny. Propozycje te zmierzają z je 
dnej strony do uczynienia z Transjorda- 
nii większej potęgi niż państwo Izrael, 
z drugiej zaś — do oddania obu państw 
„sfederowanych” pod trwałe panowa- 
nie brytyjskich i amerykańskich trustów 
naftowych. A z Haify ma być zrobiony 
niesławnej pamięci drugi Gdańsk. 

osławiony królik Transjordanii Abdul- 
lah, marionetka w rękach anglosaskich, 
zawładnąłby oczywiście całą „federa- 
cją” | w ten sposób Anglicy do spółki 
z Amerykanami powróciliby do władzy 
w Palestynie. 

Tak pięknie pomyślany projekt spalił 
jednak na panewce: odrzucili go inni 
władcy arabscy, którzy obawiają się 
wzrostu potęgi Abdullaha. Odrzuciii go 
również Żydzi, którzy w nietaktowny 
sposób przypomnieli panu hrabiemu, że 
jego propozycje pomijają zupełnie u- 
chwałę Generalnego Zgromadzenia O. 
N. Z. z dnia 29 listopada 1947 r. o utwo- 
rzeniu niepodległego państwa żydow- 
skiego, i że to jest jedyny dokument, 
mający nadal moc obowlązującą. Ale o 
tym fakcie znakomity rozjemca z ramie- 
nia tejże ONZ Jakoś dziwnie ZEL 
Niewątpliwie przysłoniła mu horyzont 
gęsta mgła londyńska. 

Tak więc sytuacja wraca do punktu 
wyjścia. Arabowie wykorzystali okres 
rozejmu aby zaopirzyć się od Anglików 
w żywność, materiały pędne, bróń i prą 
całą siłą do nowej walki. Żydzi również 
wykorzystali rozejm do poczynienia 
niezbędnych przygotowań na wypadek 
nowej agresji arabskiej. Powszechną u- 
wagę korespondentów zwraca makomi. 
ty nastrój w szeregach wojsk żydow= 
skich. 

Rozpocznie się znowu krwawa walka, 
Ujrzymy znowu piękne oficjalne wystą- 
pienia na forum ONZ i nowe, podstęp- 
ne, brutalne chwyty imperialistów angla 
amerykańskich w dążeniu do opanowa: 
nia Bliskiego Wschodu. 


Sukces Polaka 

na o.impijskim konku'sie sztuki 

Komitet Olimpijski do spraw sztuki w 
Londynie ogłosił wyniki konkursu olim- 
pijskiego architektury, malarstwa i grati- 
ki, rzeźby, literatury oraz muzyki. 

Wielki sukces w tym konkursie od- 
niósł Polak Zbigniew Turski, któremu 
przyznano pierwszą nagrodę w dziedzi- 
nie muzyki za utwór pt. „Symfonia Olim- 
pijska”. 


Rząd Albanii 
wyda:e zarządzen'a ochrony granie 
A 


ncja TASS donosi, że dziennik 
imi” ogłosił następujący komuni- 


„BB 
kat; 

„AMlbańska agencja telegraficzna do- 
wiaduję się ze źródeł miarodajnych, że 
rząd ludowej republiki albańskiej przed 
wziął środki ochronne na granicy Z 
Jugosławią i Grecją, aby zapobiec prze 

staniu się do Albanii w celach prowa 
wrogich elementów, których 
jerowana jest przeciwko 

/a i interesom narodu 


ego". 


: z 
Turcja podpisała 
umowę dwustronna z USA 
Ankary donoszą, że tureckie Zgro* 
radzenie Narodowe ratyfikowało dwu- 
stronną umowę z USA w sprawię pomas 
cy w ramach plany Marshalla, 
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Rozmawiamy z junakami 


ERPSEESS FSLUSNER 


Chłopcy są zadowoleni 


„Wszystko było fajne, wyżerka na sto dwa'"—Mło- 
dzież łódzka pięknie wypełniła swój obowiązek! 


Z daleka dobiega nas równomierny |Sprawia wrażenie, jak gdyby na kogoś 
stuk uderzających o beton podkutych |czekał. Jest to 17-letni Tadeusz Ka- 


butów. Stoimy na peronie, by powitać |miński ze wsi Rzepki w gminie Czar- 
wracających ze Szczecina  junaków | nocin. 

łódzkich XVI batalionu S. P., którzy s A 4 
tak dzielnie spisywali si pracy nad Masżeruje zawsze na końcu, bo jest 


najmniejszy w całej kompanii. Ale w 
pracy bynajmniej nie był na końcu. 
Przeciwnie — trzy razy: wyróżniono 
go w raporcię. 


odbudową portu w Szczecinie. 

Dziarska mina, opalone twarze, za- 
wadiacko „na bakier“ nałożona czapka 
i błyszczące na piersiach odznaczenia 
— to przede wszystkim rzuca nam się 
w Oczy. 

Głucho dudni ich sprężysty krok, 
kiedy w marszu rozległa się komenda: 
baaczność! Wreszcie: „Kompaniaaa... 
stój! — i chłopcy jak wryci zatrzymali 
się w miejscu. Jeszcze tylko: 
szereg w lewooo front! Spocznij!... 

Wnet po tej komendzie dwieście mło 
dych głosów zlało się w jeden wielki 
krzyk, Ze wszystkich stron słychać 
nawoływania. Jakiś junak w pobliżu 
nas woła do swego kolegi: 


Opowiada nam o powodach swego 
niepokoju. 

— Boję się, że moja mama wyjdzie 
po mnie na dworzec. Bo ja wyjecha- 
łem z domu cichaczem. Co się napro- 
siłem i nabłagałem, żeby mi mama po- 
zwoliła jechać — nic nie pomogło. Ale 
myślę sobie: u nas w domu jest czwo- 
ro dzieci, to przed żniwami dadzą sobie 
radę beze mnie. A kiedy tam pojadę, 
to się czegoś nauczę. I pojechałem. Te 
raz się trochę boję powrotu do domu. 

— Franek! Poczekaj! Prosto z dwor- jAle jak potem pokażę „mamie, że po- 
ca pójdziemy do mojego brata! Opo- | trafię zreperować światło, naprawić 
wiemy mu, jak tam było fajnie! Niech j motor w sieczkarni — to się da udobru 
się zaraz zapisze! Daj Boże żeby mama nie zrobiła 

* 


chać. 
mi afronu tutaj na dworcu, przy ko- 
legach... Mama jest dosyć nerwowa... 


H 
. 

* 

Na szarym końcu stoi jakiś mikrus 


1 niespokojnie rozgląda się wokoło. 


„Lidzie i myszy“ 
a w kinach — szczary! 


Jeden z naszych czytelników wybrał 
się do kina „Bajka“ przy uf. Francisz- 


z. * 


— Za co zdobyliście tyle odznaczeń? 
— zwracamy się do młodego, wysokie- 
go chłopca, na piersiach którego złocą 
się i srebrzą różne medale. Władysław 
Pięta z Łodzi, ul. Złotno 7, z uzasadnio 
kańskiej. Film pt. „Mężczyźni w Jej ży: |na dumą pokazuje nam wszystkie po 
ciu” spodobał mu Się, natomiast oburze | kolef odznaczenia i wyjaśnia, za co je 
nie wywołały nieporządki panujące W uzyskał. 
tym przybytku X Muzy. 4 — Ten złoty medal — to nagroda za 

Oto co plsze czytelnik: tsai dobre wyniki w wieloboju junackim. 

„Byłbym do końca pod wrażeniem z, strzelanie otrzymałem srebrne od- 


filmu, gdyby nie szczury, które urządza- 
Ja yz blegi maratońskie, ska znaczenie. Brązowa odznaka przypadła 


ciąc widzom po nogach. Czyżby ostat- 
nia akcja odszczurzania miasta ominęła 
kino „Bajka“? Jeżeli tak, to chyba już 
najwyższa pora, aby się zabrać do szko- 


Po długi 
lat 70 


ch 1 ciężkich cierpieniach 


| 


mi w udziale za wyścig pracy. A to zło 
te odznaczenie — to z „kultwychu*. 

— Co ta jest ten „kultwych*? 

— To jest taki skrót, zamiast ,,poga- 
danki kulturalno-wychowawcze". Bar- 
dzo mi się to podobało, bo przez te po- 
gdański dużo zyskałem i uzupełniłem 
swoje wiadomości. W ogóle wszystko 
było pierwszorzędne. Nie chciało mi 
się wracać do domu. Złożyłem podanie 
na dowódcę plutonu i pojadę tam jesz 
cze raz. Potem pójdę do szkoły oficer- 
skiejj W Szczecinie byłem dowódcą 
drużyny i dobrze się z z mych obowiąz 
ków wywiązywałem, toteż nasz po- 
rucznik chce mnie posłać 
oficerskiej. 


. . 


* 
Uwagę naszą zwracają dwaj junacy, 
którzy swą nadzwyczajną żywością wy 
różniają się spośród całej gromady. 
Stelmaszewski Zenon ze Wschodniej 
44 i Badek Edward z Sosnowej 18 
zgromadzili wokół siebie grupkę „cy- 
wilów“ i wiodą prym wśród nich. 
Podsłuchajmy ich rozmowę. 
— Wszystko było fajne, że mucha 
nie siada. Wyżerka na sto dwa — ani 
razu nie było obiadu bez mięsa. Nasze 
łodzianie to morowe chłopaki, każdy 
z nich od razu się wkręcił na jakąś fun 
cje. Ale za to wszędzie było czyściutko 
jak ta lala. Jak tylko który spatała- 
szył na zbiórce, albo nie wyczyścił bu- 
tów na glanć ‚to go zaraz wieczorem w 
koce — i łubudu! Na drugi dzień sto- 
jał w szeregu wyprostowany jak drut. 
Chłopaki się wyrobili i już nie ma żad 
nego ciula. Szkoda tylko, że się tak 


krótko tam było.. (kł.) 


zmar} dnia © VIT4B r. przeżywszy 
| 


sta jak powidła, mieszając drewnianą 
do szkoły |aby się nia przypaliła. Oddzielnie na 


dliwych gryzoni“. 

Tyle nasz czytelnik. Trudno odmówić 
mu racji. Był wprawdzie ostatnio film pt. 
„Ludzie i myszy”, ale to nie dowód, sa 


LANGIER TEONARD 


wyprowadzenie zwłok odbędzie się w dniu 8. VII 1948 r. o godz, 16-0) 
z domu żałoby przy ul. Nowotki 116 na cmentarz katolicki na Zarzewie 


myszy, czy szczury muszą biegać po wl 
downi. Wystarczy jeśli w przenośni 
są na ekran 


Codzienna _nowelka 


D 
fanaa 


Kaprys Stelli 


Gdy tańczyli 
wargi i szepnęła: 

— Znowu ona!... 

— Kto? — spytał Brunicz, 
się dyskretnie. 

— Danuta Korska ,ta aktorka filmo- 
wa! — odparła cicho. 

Korska była najgroźniejszą rywalką 
Stelli. Młoda dziewczyna nie mogła 
się pogodzić z myślą, że aktorka cieszy 
się większym powodzeniem od niej. 

— Nie mogę zrozumieć dlaczego on® 
podoba się mężczyznom, Uważam, że 
jest wyzywająca i wulgarna! — mruk- 
neta. 

— Pani ma zupełną słuszność! — od- 
powiedział Brunicz, zdając sobie spra- 
wę, że w ten sposób najłatwiej zdobę- 
dzie uznanie Stelli. 

Wrócili do stolika. 

Korska siedziała w pobliżu z cztere- 
ma przystojnymi mężczyznami, Śmiała 
się głośno, kokietując swych towarzy- 
szy. 

Stella poprosiła swego towarzysza, 
ażeby zamówił koniak. Nie wiadomo 
dlaczego, raz po raz nalewała mu kieli- 
szek „tak, że po pewnym czasie zaszu- 
miało mu w głowie. 

Kiedy oparła się o jego ramię uczuł, 
że fala krwi uderza mu do głowy. 

— Kocham panią, panno Stellu! — 
zaczął stłumionym głosem, ale panna 
roześmiała się głośno. 

— Przestań pan! wszyscy mężczyź- 
4 


Henryk Brunicz, młody oficer ma- tango, nagle zagryzła 
rynarki, zakochał się bez pamięci w zło 
cistowłosej, przewrotnej Stelli Mal- 
skiej. 

Od dwóch tygodni uganiał się za nią 
po dancingach w modnej miejscowości 
nadmorskiej i wystawał godzinami w 
hallu hotelu, w którym mieszkała. 

Wreszcie udało mu się z nią zawrzeć 
znajomość. 

Stella była stale otaczana rojem wiel 
bicieli. Henryk Brunicz podobał jej 
się wprawdzie, ale nie miała zamiaru 
zrywać z dotychczasowymi adoratora- 
mi. 

Młody marynarz nie mógł znieść wi- 
doku tych młokosów, prawiących cią- 
gle słodkie komplementy, dlatego też 
pewnego wieczoru, gdy spotkał Stellę 
w hallu, powiedział jej: 

= Panno Stetlu, proszę mi szczerze 
powiedzieć, czy woli pani moje towa- 
rzystwo, czy tych bawidamków? 

— Bawidamków? — uśmiechnęła się 
— To bardzo mili chłopcy! x 

— Być może, ale ja ich nie znoszę! 
— powiedział ostro. 

Stella przez chwilę spoglądała nań w 
milczeniu. 

— Dzisiejszy wieczór spędzimy we 
dwójkę — powiedział cicho. 

Po kilku minutach siedzieli już na 
sali dancingowej. 

Stella była w doskonałym humorze. 


oglądając 


ti 
O crym zawładamia pogrążona w głębokim smutku Kos 7425g 


ni jesteście jednakowi! nie wierzę 


wam! 

— Ależ przysięgam... 

Stella zmrużyła swe zielone, trochę 
skośne oczy. 

—Nie wierzę w żadne  gołosłowne 
twierdzenia!... Czy pan na przykład nie 
rozumie, że nienawidzę tej aktorzycy. 

— Mówi pani trochę chaotycznie! O 
kogo pani właściwie chodzi? 

— O tę Kotską! Musi pan do niej po- 
dejść i powiedzieć, że jest ordynarna i 
obrzydliwa! 

— Panno Stello, pani tego nie może 
żądać ode mnie. Pźni jest trochę pod- 
chmielona. 

— Tak, jestem podchmielona! Ale 
żądam, by pan to uczynił! Chyba, że pa 
nu na mnie nie zależyl x 

— Panno Stello, proszę się trochę za 
stanowić! Ta pani, której zresztą nie 
znam osobiście, siedzi w towarzystwie 
czterech mężczyzn. Nie ulega wątpli- 
wości, że oni wystąpią w jej obronie! 

—Pan się ich boi? — uśmiechnęła się 
drwiąco. 

Nie! Wszyscy, którzy mnie znają 
bliżej, wiedzą, że nie brak mi odwagi! 
Ale tu chodzi o eo innego! Nie wolno 
mi przecież obrażać kobiety! 

Stella milczała przez parę chwil. 

— Pójdę już — odezwała się nagle. 

— Dlaczego? fi 

— Dlatego, że pan nie chę spełnić 
mej prośby! Zapewniam pana, że żaden 
z tych, jak ich pan nazywa, bawidam- 


ków, nie odmówiłby mi... R i, 
Gdyby porucznik Bruniez <był trzeź- 
wy; przeciwstawiłby się  kaprysowi 


ALINKA Z TOMASZOWA: Czy ło nie za- 
wcześnie mówić o małżeństwie panno Alinko? 
Mając 18 lat, niepólrzebnie Pani Zwraca so- 
bje już ad roku głowę myślą o zamążpójściu. 
Tym bardziej że znajomy Pani również nie jest 
zupełnie zdecydowany | sam nie wla czego 
chce. Uległa Pani wpływom rodziny, która uwa 
ża, że najwyżsy czas dlą Pani „usamodziej- 
nić się” 1 załółyć własny fom, Powinna Pani 
przeciwstawić się tym projektom | raczej dą 
żyć do tego, aby się uczyć w dalszym ciągu 
i pogłębiać swe wiadomości. Dzisiejsza kobie- 
ta nie powinna Dyś zależną od męża i celem 
jej jest realizowanie postulatu pełnego rów= 
nouprawnienia í samodzielności. „Trżęba się 
amodzielnić przez własną pracę. Usamodzie!- 

ie się przez małżeństwo jest tylko przej 
ciem z jednej zależności do drugiej. 


. . 
* 

GOSPODYNI Z NARUTOWICZA: Dżem wi- 

śniowy robimy w następujący sposób: dojrzała 


i listków, 


te owoców przeznaczonych na dżer 
rondla, ndusić bez wody do zupełnego rozgoto 
wan a się, przetrzeć przez sito, dodać Gtkru do 
smaku i smażyć tak długo, aż masa będtje gę- 
Ę 
jaj 
ilości bardzo gęsiego syropu usmażyć res 
wydrążonych wisien. Następnie wybrać ja 
durszlakową łyżką i połączyć z nprżednia przy * 
gołowaną masą wiśniową, lekko mieszając. 
Po wystudzeniu, nałożyć do ałolków 1 zabezpia 
czyć jak konfiturę. Sok pozostały ta smażenia 
do omle= 


> 
g 


całych wisien, można zużyć zaraz 
tów lub naleśników. 


, . 


. 

HALINKA W. Liceum techniki dentystycz= 
nej znajduje się w Łodzi przy ul, Nowotki 46 
Kurs trwa trzy lata. Aby być przyjętym da li- 
ceum, wystarczy mieć bwladectwo ukończenia 
gimnazjum i nie więcej jak 24 lat. 


l 


» 
HENRYK ZAWISTOWSKI Z i Piste 
Pan, że pragnie się *koniecznie w é r na 
logu alkoholizmu, który uniemóżliwia Panu 
wszelkie poczynania życiowe, pracę itd. Jak 
dotąd wszystkie dobre chęci Pana nie dały po 
żądanego rezultatu 4 w dalszym ciągu, gdy tyl 
ko ma Pan okazję, a czasami 4 nawet bez niej, 
pija się Pan do nieprzytomności. Drogi Pani 
Henryku! Same chęcf wtym wypadku DIO wy 
le się przydadzą, Nalęży przede wszystkim 
zwrócić się do lekarza specjalisty (neurolaqay 
który przy odpowiedniej kutach $ dcis 
współdeiałaniu Pana w tym leczeniu, może 
osiągnąć pozytywne rezultaty. Jeśli więc na- + 
prawdę chcę się Pan wyleczyć proszę niezwła? 
cznie udać się do doktora. Nie powinien sit 
Pan też zrażać początkowymi trudnościami, 
które niewątpliwie będą. Leczenie bowiem jest 
dość żmudne i trwa dłuższy oktea cza Nie 
mniej proszę mieć zaufanie we własło sity 
i do lekarza, który będzie Panu dopómagał w 
pozbyciu się tego straszliwego nałogu. Zya 
my Panu powodzenia $ wytrwania s 
w + o 
ABSOLWENT GIMNAZJUM: Liceum on 
ws znajduje się przy ul. Sędzlowskiej 
runkach przyjęcia dowle się Pan 
zwracając się do wspomnianej szk 


Stelli. s Ale, że szumtało muw głowie, 
podniósł się o oświadczył, że nie jesti 
gorszy od tamtych! 4 

W tej chwili orkiestra przestała mać 
i Danuta Korska wróciła do swego sto- 
lika. Zaraz potem zatrzymał się obok 
niej Brunicz, jednakże w ostatniej 
chwil zabrakło mu odwagi. 

— Proszę pani... — rozpoczął i urwa? 
zdanie. 

Danuta roześmiała się. 

— Nareszcie! — zawołała wesoło. 

— Nie rozumiem — wybełkotał zmie 
szany. 

— Nareszcie mnie pan poznał! Wi- 
tam pana „panie'Henryku — powiedzła 
ła. — Jak się pan miewa? 

Brunicz poznał ją wreszcie, 

Była to Alicja Margotówna, jego 
pierwsza miłość. Brunicz był wówcza! 
studentem, a ona uczennicą szóstej kl 
sy gimnazjum. Później już nigdy sif 
spotykali. Brunicz nie wiedział sę 3 
jego dawna sympatia jest aktorką fil- 
mową i nazywa się obecnie Dania 
Korska. 

— To doprawdy niezwykła niespo- 
dzianka! — zawołała — Strasznie się 
cieszę, żeśmy się spotkali! _ 

Kiedy po kilku minutach miłej poga- 
wędki porucznik przypomniał sobie 
Stellę, odwrócił się — i stwierdził, że 
stolik ich jest pusty!..» 

.„„Parę miesięcy później poruczknik 
Henryk Brunicz, kupując dla rtystki 
Korskiej zaręczynowy pierścionek ze 
szmaragdem, pomyślał, że kamļeń ten 
jest tak zielony jak oczy Stelli, | przez 
której kaprys znalazł wreszcie | swoje 
| szczęście.» 


MAGIK: — A teraz kto nie wierzy, 


niech przymierzy, jak powiedział kitaj] MAGIK: — Oto 
Proszę na| dłoń ducha w magicznym transię doko- | kudry i siupl... 


ski maharadża Konficjusz! 
scenę doświadczać cudu 
wieku! 


dwudziestego | nywa rękoczynu! 


WACĘK: — Jak pragnę czkawki!... 


PUBLICZNOŚĆ — Bis! Bi 


MAGIK: — A teraz utraci pan rzecz, 


PUBLICZNOŚĆ: — To ciekawe!... 
WACEK: — Cebulę ci kradni: 


WICEK: — Serwis, panie duchul 


zmaterializowana | którą pan ma, a mieć nie będzie! Udry, | Poznałem cię po profesji i zaraz zrobię 


magiczny masaż! - M 
ZŁODZIEJ: — Bier pan swoją cebu- 
lẹ odwal się ode mnie! ` 


Witajcie, rodacy! — 
Dziś przyjeżdża miodzież/oska z Borina 
Dziś, o godz. 12.15 na dworzec Kaji- 
ski przybywa wycieczka młodzieży pôl- 
skiej z Berlina / okolic, celem spędze- 
wla na terenie naszego województwa 
kilku tygodni. 

Młodzież polska, która przybywa 
dziś do Łodzi, nigdy nie widziała ziemi 
ojczystej, wzrastała bowiem zdala od 
swej ojczyzny, w ucisku hitlerowskim. 

Społeczeństwo łódzkie zgotuje swym 
drogim gościom | rodakom gorące przy 
jęcie. Zadokumentujemy, że z młodzie- 
żą łą łączą nas więzy wspólnoty narodo 
wej. i 1 

Kuratorium okręgu szkolnego wzywa 
całą młodzież łódzką, aby mimo waka- 
cji stawiła się dziś tłumnie na dworcu 
Kaliskim, celem wzięcia udziału w po- 
witaniu swych braci z nad $zprewy. (t) 


Staniały tłuszcze 
Niższe ceny oleiu i margaryny 

Qd kilku dni obniżone zostały wydat- 
nie ceny tłuszczów roślinnych, a miano- 
wiele: rafinowanego oleju rzepakowe- 
go i margaryny. i i 

Cena detaliczna oleju wynosi obeć- 
nie- 450 zł. za litr, zamiast 575 2ł, zaś 
cena margaryny zł. 375 za 1 kg. zamiast 
400 zł. 

Przeprowadzona obniżka stanowi pier 
wszy etap akcji, zmierzającej do rozsze 
rzenia zbytu” tłuszczów roślinnych po- 
przez obniżenie ich ceny. 

Przemysł spożywczy nie poprzestanie 
na tej obniżce. Przewiduje się w naj- 
bliższym czasie obniżkę cen' wytworów 
przemysłu zięmniaczanego, a następnie 
i innych artykułów. (t) 


Do Krynicy 
urządza „Orbis“ wycieczki 

„ORBIS“ w Łodzi organizuje do Kry 
nicy wycjeczkę turystyczno-wypoczyn- 
kową e. N z kuracją, od dnia 1-go 
sierpnia Wi na pobyt 3-tygodniowy i 
4-ro tygodniowy, w pensjonacie I-szej 
kategorii. ` 4 s 

Wyjazd z Łódzj Kal. dnia 31 lipca br. 
wieczorem, specjalnym wagonem turys 
tycznym z rnićjscami do leżenia. Ilość 
miejsc ograniczona. 

Ostateczny termin ząpisów dó dnia 
17 lica 1948 r. è 


Towar w sklepie 
włamywacze — za kratą 


Do sklepu spółdzielni „Unia“ przy ul. 
Nowotki 54 usiłowano dokonać zuchwa 


Isgo włamania. 

B=) przygotowali już wszystko i 
fierzali właśnie dostać się do (ge 
ka, gdy nagle nadszedł patrol Mii 
włafiywaczy zatrzymano į doprowadzo 
no da komisariatu. Okazali się nimi: — 
bracia$tefan i Hentyk Koneccy oraz nie 
jok „Zdzisław Palpichowski bez stałego 
miejsca zamieszkania. 


Równaj w prawo! 


Rekruci - do szeregu! 


Łódź serdecznie żegnała poborowych 


Gwarnie i rojno było wczoraj w Do- 
mu, Żołnierza przy ul. Daszyńskiego, — 
gdzie zebrała się brać rekrucka przed 
wymarszem dó szeregów Wojska Pol- 
skiego. 

Poborowi sypali dowcipami jak z pro 


— Pamiętaj, pisz... — dochodzi szept 
młodej dziewczyny. 
— Natychmiast po przyjeździe na 
miejsce... — napiszę. 
* 


Wykorzystujemy chwilę przerwy i py- 


cy. Tryskał humor. Rozsiedli się przy sto tamy, jaki rodzaj broni ma największe 


łach, dookoła —  walizeczki, kuferki, 
paczki. W ostatnich gódzinach przed 
wyjazdem towarzyszą im rodziny. Ten 
1 ów raz po raz przerywa rozmowę z bli 
skimi i wtrąca dowcipy do ożywionej 


powodzenie. 

— Marynarka, lotnictwo — padają 
głosy. 

— Patrzció ich — przerywa jakiś te- 


gawędy, prowadzonej przez grupę sto-|krut — nle chcą piechoty, bo za dużo 


jących rekrutów. 


Miasto chce 


| mają odcisków. 


Konna marynarka im 


oszczędzać 


ale już więcej - nie może... 


Jak już donosiliimy, Rada Państwa 
poleciła, samorządowi: łódzkiemu zmniej 
szyć budżet Łodzi na r. 1948 o sumę 500 
milionów zł. Ponad 400 milionów mia“ 
Sto miało skreślić z działu. wydatków 
rzeczowych, a sto milionów — z wydat 
kówiosobowych E 

Bezpośtednio po otrzytnaniu tej dy- 
rektywy Qdbyło się kolejno, kilka posie- 
dzeń, w wyniku których okrojone wy- 
datki rzeczowe o 250 milionów, a osobo 
we — o 50 milionów: Razem więc uzy- 
skano oszczędności na sumę 300 milio- 
nów. z 

Pozostało więć jeszcze 200 milionów 
złotych. Próżno jednak biedzili się ojco 
wie miasta, w jaki sposób l+qdzie moż- 
na jeszcze coś uszczknąć: zadanie to 
wobec ciężkiej fi wo -sytuacji mia- 
sta, okazało się wręcz niewykonalne. 


Naseszcie! 


Tymczasem w nadchodzący piątek od 
bywa się posiedzenie Rady Państwa. 
M in. rozpatrywana będzie i ta sprawa, 
Wobec tego w dniu dzisiejszym udała 
się do Warszawy delegacja samorządu 
łódzkiego w osobach: wiceprezydenta 
Duniaka, prezesa Andrzejdka, dyr. Gins- 
berta i naczelnika Konopki, cólem 
wszczęcia kroków zmierzających do 
uwzględnienia w budżecie sumy 200 
milionów zł. 

Delegacja zwróci się do szefa kance- 
larii Ministra * Mijala, któremu przedłoży 
szczegółowy wykaz, ilustrujący clężką 
sytuację materialną miasta i jego wiel- 
kie potrzeby. Delegacja uzasadni niemo 
źliwość dalszego ograniczenia budżetu 
i, będzie interweniowała o zatwierdze- 


nie budżetu w takim stanie, w jakim o- 
becnie jest. 2 Pote, 


EJ 


Zawiązał sie w Łodzi 


Komitet do Walki z Aikoholizmem 


W Wydziale Opidki Społecznej odby- 
ła się konferencja, na której został na- 
reszcie powołany do życia spoleczny 
Komitet do Walki z Alkoholizmem. 

Głównym zadaniem jego jest dopil- 
nowanie przestrzegania stawy% prze- 
‘Jak dotąd ustawa ta 


jej postanowienia są wręcz 
ignórowane, choćby zakaz sprzedawa- 
nia napojów wyskokowych dzieciom i 
młodzieży. 

Bo komitetu weszli przedstawiciele 
miasta, sądownictwa, związków zawodo 
wych, Milicji Obywatelskiej, Ligi Kobiet 
oraz organizacji młodzieżowych. 

Wyłoniono specjalne komisje, które 
będą miały za zadanie przeprowadze- 


lnie wśród społeczeństwa łódzkiego in- 


tensywnej propagandy na- rzecz trzeź- 
wości. Projektuje się nawet urządzić 


specjalny „Tydzień Trzeźwości” w mie- 
ście. 

Ale akcja, aby dała pożądane wyni- 
ki, nii ż 


się ograniczyć jedynie do 
ludności o _ fatalnych 
utkach nadużywania alkoholu. Często 
pijakami są osoby chore, wymagające 
leczenia. Dlatego też postanowiono o- 
soby takie kierować do specjalnych ba+ 
dań i w razie konieczności poddawać 
je przymusowemu leczeniu w. zakładach 
dla nałogowych pijaków. 

Jednocześnie prowadzona będzie ak- 
cja administracyjna przęz wszystkie 3 
starostwa grodzkie. Opoje będą jeszcze 
bardziej surdwo, karani, przy czym z re 
guły wymierzane im będa karv bez- 
względnego aresztu. 0 


się przyśniła. A ja wolę piechotę. To by- 
la i będzie królowa broni. 

— Ja jestem kumpel Wicka i Wacka 
— przedstawia się rosły młodzian, kła- 
niając się nisko. — W jednym domu mie 
szkamy, przy ulicy Antoniewskiej 16, 
Wacek idzie do wojska. Cała klipa za 
nim przyszła z Antoniewskiej. 1 literat i 
Szabruś. Może redakcja „Expressu” 
wstawi się za Wackiem, żeby częste ur- 
lopy otrzymywał, bo on gotów z tęskno 
ty za Wicusiem za polską przepustką 
przyjechać. A Ruda Baśka tak sie przy 
pożegnaniu popłakała, że jej łzy aż po 
piętach poleciały. 

— O, nadchodzj Wacek... 

Staje przed nami rekrut w rozcholsta 
nej koszuli z organkami w rękaćh. 

— Zagraj, Wacusiu, pożegnalnego 
marsza! 

— Wolnego, cliłopaki! Najpierw mu: 
szę przeprosić, że jestem bez muszki, 
bo mi ją moja Ruda Baśka przy pożegna 
niu niechcący zdarła. Guziki od marynar 
ki mi mole pojedli.. No, zaczynam! Ty- 
tuł — zapomniana melodia. : 

Wacek zaczyna wygrywać na organ: 
kach polkę ojra. Nagle urywa: x 

— Poczekajta... Czkawki dostałem — 
to mnie pewno moja Ruda Baśka wspo- 
mina... 

+4 * 

W tym beztroskim humorze upływa re 
krutom czas do odjazdu. Ten sam na- 
strój panował wczoraj w Robotniczym 
Domu Kultury na ul. Przędzalnianej. 

Z inicjatywy Oddziału Grodzkiego 
T-wa Przyjaciół Żołnierza, koło przy 
PZPB mr. 1 zgotowało rekrutom serdocz 
ne pożegnanie w obecności przedsta- 
wicielek Ligi Kobięt, komendanta mia- 
sta mjr. Makowskiego oraz przedstawi- 
cieli społeczeństwa łódzkiego. š 

Srdeczną więż, łącząca robotnika z 
wojskiem znalazła wyraz w umilaniu 
tekrutom czasu przez orkiestrę PZPB 
nr. 1 oraz przez zespół artystyczny tych 
zakładów. 

Ostatnie słowa, ostatnie uściski — | re 
kruci opuszczają miasto zapewniając, 
że rychło podadzą adresy... nie, hlo o li- 
sty im chodzi, rekrut nie frajer, chodzi 
o paczki! — (p) 
E A POENI AN UPRP A AEON TITTET 


Niewylaczona maszynka 
przyczyną pożaru w mioszkaniu 
Wczoraj przed południem wybuchł 
pożar w mieszkaniu ob. Czesława Zgj: * 
mówicza na 1 piętrze przy wl. Piotrkow- 

skiej 273, h 

Dwa oddz. Straży Ogn. szybko uporase 
ły się z ogniem. Ogień powstał wskutek 
pozostawienia niewyłączonej maszynki 
elektrycznej. Ostatnio często. notujemy, 
takie fakty karygodne] lekkomyślności. 
Wychodząc z domu należy pamiętać o 
tym, że lękkomyślność taka może być 
powodem niepowetowanych stratl (1) 


. 


,  Min'ona wojna zostawka nam w ku, po 
ta wieloma innymi „skarbami“, wyraz 
nttaber", Co on oznacza — wiemy. „Szabrem” 
narywamy grabież mienia ogólnego z chęci 
osob!stego zysku. è 
Sam wyraz „stabrować" | „szaber“ jest nie 
KE pochodzenia. W wiekach średnich na 
łałorusj i Litwie, poza indywidualnym dzie- 
«wiczeniem ziemi, istulało dziedziczenie rodowe 
— majątek nle był własnością poszczególnych 
osób, lecz całego narodu. Ten właśnie sposób 
dziedziczenia ziemi nazywał się „siabrstwem”. 
Ponieważ przy takim systemie władania»ma 
lek przedsiawiał opłakany widok , rowa 
jem“ określano ronicznie zwykłą grabłeż. 
Czy takie jest pochodzenie „naszego“ szabru 
— nie wladom». Zresztą to mie ważne, ważne 
Jest raczej, że szabrowania i szabrowników ma 
my na szczęście coraz mniej, dzięki normują- 
cemu się życiu oraz energicznej akcji czynni- 
ków państwowych i społecznych, 
Podajemy właśnie piosenkę Wicka 1 Wacka, 
hnstrującą losy Ło szabrównika, 
(Melodia: „Krakowłaczek jeden..." 
Obywatel feden 
Miał pokoi siedem 
t w całym lokalu 
Mieszkał -tylko Jeden! 
Pojechał na zachód 
Szabrować jak zwykle, 
Prrywiózł fortepiany, 
Meble, motocykle... 
Świetnie mu się wiodło, 
Opływał w dostafki, 
Aż wreszele lobuza 
Zamknęli za kratki! 
Było Mu ma dobrze, 
Teraz będzie gorzej, 
Bo ma_ jeden pokój " 
Z MADEJ-owym łożem! 


= 


— Ale ostatecznie przyjdzie chyba 
taka chwila, że zdobędziemy się na no- 


wy skok i odrzucimy ich z powrotem 
aż po Ural! — powtórzyła Mona frazes, 
powtarzany tak często w propagando- 
wych mowach ministra Goebelsa. 
Ofieerowie milczeli, a jeden z nich 
— ranny w rękę kapitan wzruszył lek- 
ko ramionami. i 
Córka łódzkiego fabrykanta była 
wręcz oburzona! Całkiem inaczej gwa- 
rzyło się o tych sprawach w kawiar- 
niach Litzumannstadtu i w salonie jej 
ojcal Tam był zapał, wiara i en- 
tuzjazm — tu w tym przedziale, zapeł- 
nionym rozbitkami z frontu, pesymizm 
i przygnębienie... 
Berlin, dokąd przyjechali 
rem, był tak samo szary i zgnębiony. 
Dworżec 
nach 


twa. 
Postanowili zjeść kolacje w jednym 
z bardziej eleganckich lokali. 


wieczo- 


leżał w ruinach — w rui- 
stały całe ulice, zniszczone nie- 
ustannymi nalotami alianckiego lotnic- 
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OLAS W „WENECJI“ 


Wódka i ksieżyc rozmarzvły restauratora.. — Gdy synek 


|pokłóci sie z mam 


Była duszna noc czerwcowa. Pogrąc 
|zore w głębokiej cjszy miasto odpoczy 
wało po całodziennym upale. Od czasu 
do czasu dobiegał tylko odgłos kroków 
spóźnionego przechodnie, lub turkot 
podskakującej na wybojach dorożki. 

Śmętnie szumiały drzewa w parku 
„Wenecja"... Właśnie księżyc wychyjił 
swą pyzatą twarz zza chmury, gdy na- 
gle rozległ się przeraźliwy krzyk kobie- 
ty. Raz, drugi, trzecl... 

Dzielnicowy M. O. wpadł do parku, 
przekonany, że rozgtywa się tu jakaś 
tragedia. Jakoż zauwążył w krzakach 
IMcRgo mężczyznę, wokół którego bie 
gała nieprzytomnie kobieta w średnim 
wieku, głośno zawodząc. Mężczyzna był 
kompletnie nagi i nie dawał żadnych oz- 
nak życia. 

Kiedy jednak milicjant stanął przy 
nim, otworzył ociężałe powieki i wyma- 
mrotał: $ 

— Jeszcze jedną ćwiartkę i zagry- 
chę... 

Rzekomym nieboszczykiem był Bole- 
sław Kozłowski, właściciel restauracji 
przy ul. Pabianickiej 58, tamże zamiesz 
kały, a kobietą, kt tak przeraźliwie 
krzyczała — jego żona Romualda. 

Wczoraj na rozprawie w Sądzie Šta- 
rościńskim restaurator tłumaczył się, że 
krytycznej nocy dostał ataku nerwowe- 
go, wobec czego nie chcąc martwić żo 
ny pobiegł do parku. Przed tym napił 


g wódki, bo słyszał od znajomego, 
że alkohol najskuteczniej leczy wszel- 
kie dolegilwości na tle nerwowym. 

-— No, dobrze, ale w jakim celu roz- 
bierał się pan do naga? — pyta sędzia. 

— Tego dobrze nie pamiętam, ale mo 
żiwe, że mi było gorąco... 

Fani Rómuślda zeznała, że nie była pi 
jara. Ktzyczała dlatego, bo natknąwszy 
3ię na leżącego nieruchomo męża my- 
ślsla, że go zamordowano. 

Za zakłócenie spokoju publiczneqo i 
opilstwo właściciela restauracji ukata- 
nę grzywną 12.000 zł. z zamianą na 1 
miesiąc areszłu, zaś jego małżonkę — 
grzywną 2.000 zł. z zamianą na 3 dni a- 
resziu. 


Piy.: 6: 

„Czcij ojca swego I matkę swoją" — 
mówi czwarte przykazanie. Nie stoso- 
wał się jednak do tego Stefan Zambrzy- 
eki z ul. Marsz. Stalina 60, który w dnu 
10 czerwca rb. urządził przed domem 
piekielną awanturę, obrzucając swą mat 
kę Kunegundę Zambrzycką steklem naj- 
bardziej wyszukanych przekleństw. 

Matka nie została fhu dłużna. A że 
obydwoje mieli dobrze w czubie 
brana tłumnie gawiedź przez 
chwile prawdziwej emocji, prz 
jąc się, jak mama z synkiem „ro 
; swą własną familię po kątach”. 

Pierwsze przykazania ustawy prte- 
ciwalkoholowej mówi: „Nie pij wódki, 


Deszcze wykrzywiają szyny 


Kierownicy robót pogrążeni w rozpaczy 


Deszczowa wiosna | lato odbijają się 
latalnie na stanie robót publicznych, 
prowadzonych na terenie miósta. 

Na kaprysy aury najbardziej narzeka 
wydział Komunikacji. Niemal na wszyst- 
kich odcinkach deszcże wyrządziły po- 
ważne szkody, które trudno poweto- 
wać, gdyż traci się na tym najcenniej- 
szą rzecz — czas. 

W majusstracono 2 dni pracy, w czar- 
wcu również dwa, a w lipcu Już jeden 
dzień. 

Na ulicy Rzgowskie| dawno rozpoczę- 
toby układanie podłoża betonowego 
pod szyny jramwajowe, jednakże pod- 
legie tych prac musłana już trzy razy 

ładać! 


| 
K 
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brała się w olśniewająco modną suknię 
i, narzuciłvszy na siebie. futro, zeszła 
do hollu, gdzie czekał już na nią von 
Altenhoff. d 

— Chodźmy! — wzięła go z uśmie- 
chem pod ramię... i w tej samej chwili 
zaczęły wyć syreny, zwiastujące nowy 
nalot. ~ 

Podczas, gdy w górzę rozdygotała się 
zawierucha olbrzymich motorów 1 
ostro waliły niemieckie działa przeciw- 
lotnicze, oboje zbiegli do schronu. 

Schron był pełny. Elegancka panna 
i jej towarzysz z trudem znaleźli WOM 
kącik, w którym przesiedzieli nieled- 
wie do rana... A 

Już świtało, kiedy Mona znalazła się 
z powrotem w swoim hotelowym poko- 


ju. Była zmarznięta, zdenerwowana, 
zmęczona. ( 


A teraz spać będą do obiadu — po- 
wiedziała do Fritza, 

— I ja również się prześpię! — von 
Altenhoff pocałował kochankę i prze- 
szedl do swojego, położonego tuż obok, 


Mona, przyjechawszy do hotelu, prze | pokoju. 


Przed dawną febryką Leonarda znaj- 
duje się duży spadek .i kaźdy większy 
deszcz podmywa podkłady, na których 
spoczywają szyny, wskutek czego ostat 
nie zapadają się | krzywią. Trzeba więc 
je na nawo regulować co do milimetra 
i od nowa rozpoczynać pracę. 

Nic dziwnego więc, że kierownicy: ro 
bót są pogłążeni w czamej fozpaczy, 
którą rozjaśniło dopiero przygrzewają- 
ce od dwóch dni słońce. Jeśli pogoda 
dopisze przez dwa tygodnie można się 
będzie uporać ze wszystkimi najbardziej 
pilnymi zadaniami i potem już nawet 
ber względu ńa pogodę doprowadzić 
roboty do końca. ~ (k) 


Nie spał 
dzię, może dwie. 


jednak długo — może go- 


Umył się, ubrał i kazał się przez 
hotelową centralę teleofniczną połą- 
czyć z kimś na mieście. 

Rozmawiał krótko, bardzo konwen 
cjonalnie. i zaraz potem odłożył słu- 


„| A paniusia tyż 


= Litościwe serce nie zawsze popłaca... 


ani żadnych Innych napojów wyskoko+ 
wych”. Azeby:z44 mama i syn Zam- 
brzyccy nie zapominali. o tym, sędzia sta 
rościński wlepił p. Kunegundzie 14 dni, 
a jej dorodnemu synowi 7 dni bezwzglę 
dnęgo aresztu, O, 


7 

„P. Franciszek Rzymski (Nawrot 64) zre 
bił na ulicy rzymską łąźnię. Bił przecho 
dniów ile wiezie, aż Wreszcie potxnęła 
ME się noga, gdy naleciał ma milicjanta. 
Wprawdzie w pierwszym momencie 
zdołał uzyskać przewagę i podarł mun* 
dur na przedstawicielu. władzy, ale*we 
chwilę potem był już obezwładniony. 

Wezoraj za zakłócenie. spokoju w sta 
nie podchmlelonym skazano go na 1 ty 
dzień bezwzględnego aresztu. 


Litościwe serce ma Zenon Dąbrow= 
ski z ul. Sienkiewicza 27. Nie mogąc pa 
trzeć na ciężką pracę konduktora tram- 
wajowego, postanowił mu pomióc. W 
tym celu usadowił się na stopniu wago- 
nu | przepuszczał pasażerów Wedlug 
swego uznania. > 
' — Pan szanowny możesz iść plecho- 
ta.. Zdrowy jak byk i pcha się do tram 
waju. Pan, panie starszy proszę $ladać... 
na spacerek zaganiaj, 
bo tu nima miejsca dla takich. 

W taki mniej więcej sposób „regulos 
wał” ruch w tramwaju pan Dąbrowski, 
Publiczności nie poszło to jednak w 
smak, toteż wezwano milicjanta, a ten 
odprowadził opoja do komisariatu. Se 
dzia nie miał tak litościwego serca Jak 
p. Dąbrowski i skazał go na 7 dni bez- 


względnego aresztu, (o) 
EBRANIE TOWARZYSTWA PRZY. OŁ; 
~ T Koło Terenowe Towarrystwa Przyjaciół 


Żołnierza w Łodzi zawiadamia, że w dniu © 
lipca br. o godz. 18-ej w lokalu własnym przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. 97 odbędzieś(ę zebrani», 
informacyjne, ma które xaprasva cton kýs 
1 sympatyków, Sektotarimt czynny W dni ym 


wszódnie od godz. 16-ej do I6-ej. Tela 
fon 263-73. 5 
Kino „WISŁA” Kino „WŁÓKNIARZ” 


DZIS PREMIERA 


MARGARET O'BRIEN, JIMMY DURAN: 
i TE I JOSE TTURÐI 


W RIĘKNYM FILMIE MUZYCZNYM 


„MELODIA SERC" 


S PRODUKCJI AMERYKAŃSKIEJ 
© REŻYSER: HENRY KOSTER 


jeśli równocześnie zawraca głowę Mow 
nie Strobel i utrzymuje stosunki z pięk 
ną „damę w zieleni“! 
„ROZDZIAŁ DWUNASTY 
T MASKA OPADA. 
Na przedmieściu Londynu padł zno= 


chawkę. 

Raz jeszcze otworzył swoją teczkę, z 
którą się nigdy nie rozstawał i wy- 
szedł na miasto. 

Opodal palił się jeszcze jakiś agrom- 
ny gmach, trafiony tej nocy bomba- 
mi nieprzyjacielskiego lotnictwa. Von 
Altenhoff, nie zatrzymując się, prze- 
szedł dalej, wskoczył do taksówki i po 
jechał. 

Wysiadłszy ząłtaksówki przeszedł 
jeszczę kilkaset kroków piechotą, aż 
zatrzymał się przed niewielką, elegan- 
cką willą. 

Wszedł da środka pewnym krokiem 
kogoś, kto zna dobrze rozkład domu, 
a znalazłszy się na pierwszym piętrze, 
zadzwonił. pa 

Otworzyła mu „dama w zieleni". 

Może żo określenie „dama w zieleni" 
było teraz trochę nieścisłe, bo * pani 
Igna ubrana była w tej chwili w ciem 
ną. obcisłą jedwabną suknię z białymi 
wypustkami. „ 

Zamiast szmaragdowej broszki poły- 
skiwał na jej piersiach mały pajączek 
z platyny i z diamentu. 

— A, jesteś! — szepnęła 'i szybko 
zamknęła za sobą drzwi. 

Ritter Fritz von Altenhoff jest jed- 


wit jeden niemiecki pocisk V-1. 

Parę domów zamieniło się w kupę 
gruzów, a siła eksplozji była tak wiel- 
ka, że nawet tu, w tym położonym w, 
ódmieściu gmachu, w którym kilku 
nckich i rosyjskich sztabowców, 
gadniało swoje plany, zadrżały szy- 
Jy. 

"—..Więcraż jeszcze gratulujemy pa 
nom sukcesów, jakie ostatnia: ofensy- 
wa przynosi Radzieckiej Armii! Spoglą 
damy z podziwem na *bohaterstwo rov 
syjskiego' żołnierza i na brawufowy, 
rozmach jego dowódców — kończy, 
angielski generał swoje dłuższe prze- 
mówienie, 

Generał rosyjski, młody człowiek © 
twarzy przekreślonej szeroką blizną, 
połknął gładko komplement angielskie 
go sztalbowca. 

— Wolelibyśmy, ażeby zamiast wyra 
zów platanicznego podziwu, pomoc wā~ 
sza była bardziej realna! Czekając nie 
cierpliwie na stworzenie się drugiega 
frontu, dźwigamy na sobie cały ciężan 
wojny! 

— Anasza akcja we Włoszech? —= 
chciał go zaszachować Anglik. 

— My czekamy na lądowanie wa 
szych wojsk na Zachodzie. 


nak bardzo pertidny i wyrafinowany, 


, i 
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mok 
Śmierć bramkarza 
f Gdy chciał złapźć piłkę, 
kopnięto go w głowę 
Tragiczny wypadek zdarzył się na 
meczu piłkarskim KS. OMTUR (Siedl- 
* ce) — ZZK (Małkinia). W pewnym mo- 
mencie bramkarz drużyny siedleckiej 
Protasiuk, chcąc ratować groźną sytua 
\- cję podbramkową, rzucił się do piłki £ 
' w zderzeniu z napastnikiem ZZK zo- 
stał niebezpietznie kopnięty w głowę 
t tak silnie, że doznał wstrząs móżgu. 
a Protasiuk nie odzyskał już przytom 
ności i zmarł po kilku godzinach. Oto do 
jak tragicznych rezułłatów doprowadzi 
ło nieopanowanie graczy. 


t A= 

D. Śląsk bez mistrza 

i Tylko 9 szetkań o wejście to II ligi 

Międzyskręgowe mistrzostwa piłkarskie, któ 

re A a zadanie wyłonić skład drugiej jigi 

~ piłkarskiej, posuną się w niedzielę o krok na 

- przód. Jedynie w rzeciej grupie, w której grał 
PAFAWĄG, rozgrywki wstrzymano. 

Stalo się to dzięki temu, iè PZPN, pragnąc 
wydać Pow wiedli rk unie- 
ważnił rozgrywki DOLNEGO ŚLĄSKA | przy- 
"KO: A w IV grupie OM TUR z Je- 
logi Góry, zamiast IKS, z WROCŁAWIA. 

z lęki femu BURZA, PAFAWAG, POLONIA, 

Idnicaj 1 OM TUR (Jelenia Góraj rozegra- 

„przyśpieszony finał, to znaczy odbędzie 
fie tylko po jednym meczu tych drużyn. Do 
'15-go lipca mistrz musi być wyłoniony, 

W pozostałych grupach rozgrywki odbędą 
się zgodnie z ustalonym kalendarzykiem. W 
niedzielę grafa; 

RKS, ZAGŁĘBIE — POLONIA. 

SKRA — CHEŁMEK. 

BAILDON — POMORZANIN 

LEGIA — SZOMBIERKI 

GWARDIA (Szczecin) — RADOMIAK 

WICI — GWARDIA (Klelco). 

OGNISKO — PTC. 

LECHIA — LUBLINIANKA 

GWARDIA (Olsztyn) — BZURA 


Niewadził zwolniony 
W wadze cężkiej ŁKS ma zastępców 


NIEWADZIŁ poszedł w ślady Stastaka —zło 
żył podanie o zwolnienie go z sekcji pięściar- 
skiej ŁKS. Klub nie czynił mu trudności | rwol 
nienie wydał. Czy Niewadzi? tak samo, jak Sta 
siak skieruje swe kroki do łódzkiego Zrywu, 
czy też upatrzy sobie inny klub — zobaczymy. 


} 


EAFRESS FLUSTR 


—— + 


POŁMETEK LIGOWY 


Ostainie mecze pierwszej rundy. — Po niedzieli 
zasłużony trzytygodniowy odpoczynek 


Jeszcze tylko jeden termin i pierw- 
sza kołejka spotkań ligi piłkarskiej bę- 
dzie zakończona, po czym zapanuje na 
boiskach cisza, bo PZPN wprowadził 
zamierzony trzytygdoniowy przymuso- 
wy odpoczynek. 

Przerwa w rozgrywkach ligowych 
potrwa zatem od 12 do 31 lipca. 

Odpoczynek 


GUKF czynił starania o pozyskanie 


ckich chociażby na jeden występ w 
Polsce. Okoliczności złożyły się po- 
myślnie. Ekipa radziecka brała udział 
w XI Święcie Kultury Fizycznej w Pra 
dze, toteż udało ją się skłonić ażeby 
w drodze powrotnej do kraju zatrzy- 
mała się w Warszawie. 

Występ gimnastyków radzieckich w 
Pradze uwieńczony był wielkim sukce- 
sem, popisy wywołały ogólny zachwyt. 
Umiejętności swe gimnastycy radziec- 
cy produkowali w skróconym progra- 
mie, trwającym zaledwie 25 minut, w 
Warszawie jednak dadzą pełny półto- 
ragodzinny program. 

Będzie to impreza na miarę dotych- 
czas w Polsce niespotykana. Ekipa ra- 
dziecka składa się z blisko 500 osób: 
260 mężczyzn i 220 kobiet, a poza tym 
23 osób kierownictwa i jednego dyry- 
genta. 

W programie występu warszawskie- 


W wadze ciężkiej w ŁKS walczyć będą chy 
ha Żylis i Kosiński, który ostatnio przybrał na 
wadze, Możliwe też, że do sezonu zjawj się 
ktoś inny, może któryś z młodszych pięścia- 
rzy, W każdym razie z obsadą wagi ciężkiej 
ŁKS, po odejścia Niewadziła, nie będzie miał 
kłopotu. Prziecież Niewadził w ostatnich me 
cach drużynowych już nie ukazywał się w dru 
żymiae ŁKS-u. 

PE VNITAT ACTA 


1 starim się je usunąć frod- 
kami domowymi, tak jak sobie 
tego tyčia mama. Wykorzysty= 
wałam | wypróbowałam na go- 
bie rwszelkię sposoby, zalecane 


w myśl refrenu znanej piosenki 
„A kto mie wierzy, nięch gię 
przekona”, 


spotrowej w Łodzi 
A przecież wszyscy łodzianie chcieli- | 


czyni, 
Mieliśmy szereg zbiórek i imprez, | 
pobieramy dodatkowe opłaty od bile- 
tów wstępu na różne imprezy sporto 
we, gromadząc w ten sposób kapitał na | 
cel budowy, ale prace nie ruszyły zl 
miejsca. 


Trójmecz motocyklowy — oto im- 
preza jaką szykują nam w niedzielę 
motorzyści na torze żużlowym. 

W zawodach tych wezmą udział klu- 
by Tramwajarz, ŁKS i DKS, dając naj 
lepszych swych kierowców. Słusznie 
też wyścigi niedzielne mogą być na- 
zwane pojedynkiem łódzkich asów na 
torze. 
W szeregu motocyklistów łódzkich 
ujrzymy w niedzielę po dłuższej przer- 
wie Więcka. Ulubieniec Łodzi długo 


pauzował przymusowo, pamiętamy bo- 
wiem, że w jednym z biegów zeszło- 
rocznych wpadł na betonową bandę i 
uległ złamaniu obojczyka. W. trójme- 
czu niedzielnym, obok Więcka, wezmą 
udział: Krakowiak, Kołeczek, | 
Kamiński, Wróżyński, Mucha, Kołe- | 
czek I i cały szereg innych motorzy- 


ten należy się piłka- 


świetnego zespołu gimnastyków radzie | 


by wiedzieć co się w tym kierunku |— nic z tego; żywiono nas później na- 
| dzieją, że hufce „Służba Polsce“ dostar 


Wiecek wraca na tor 


Trójmecz motocyklowy DKS — Tramwajarze — ŁKS 


stów. 


rzom — zasłużyli na to w zupełności. 
Przemęczenie jest wyraźne, spadek for 
my równie: Zawodnicy muszą mieć 
czas na wyleczenie kontuzji i zebranie 
kapitału sił na dalsze, nie mniej ciężkie 
boje. 

A czeka ich jeszcze niejedna poważ- 
na przeprawa. Poza spotkaniami o mis 
trzostwo, które w miarę przybliżania 


Tego jeszcze nie było! 


Popis gimnastyków radzieckich w Warszawie 


go przewidziane są: gimnastyka zbioro 


wa, czyli koedukacyjna, akrobatyka 
parterowa, masowa, gimnastyka na 
przyrządach, tworzenie żywych pira- 


mid z szeregiem faz przejściowych, 
| gimnastyka na motocyklach itd. Wszy- 
stkie ćwiczenia wykonywane przez 
członków ekipy są już właściwą akro- 
bacją. 

"W skład ekipy radzieckiej wchodzą 
prawie w: y mistrzowie ZSRR., nic 
więc dziwego, że zapowiedź ich wystę- 
pu zbudziła odbrzymie zainteresowa- 
nie nie tylko w Warszawie, lecz i w ca- 
lym kraju. Drużyny gimnastyczne przy 
bywają do Warszawy w sobotę, nato- 
miast popis odbędzie się w niedzielę 
dn. 11 lipca na stadionie Wojska Pol- 
skiego. ~ 

W związku z występem gimnasty- 
ków radzieckich został odwołany, wy- 
znaczony na niedzielę mecz ligowy Po- 
łonia (Warszawa) — Garbarnia. Spot- 
kanie to odbędzie się w innym termi- 
nie. 


TERRUE PEEVEEN KETIN RA A ETERRA TTE IATE TTIE ETTET 


Obiecywano, że w kwietniu rozpocz- 
ną się roboty ziemne na terenie prze- 
widzianym pod gmach hali sportowej 


czą bezpłatnej siły roboczej, co będzie 
wielką oszczędnością w kosztach budo- 
wy, ale na placu jak była, tak jest pu- 
stka i sprawa ani na krok nie ruszyła 


naprzód. x 
Czyżby wysiłek Łodzi w realizacji 


Zawody odbędą się na torze żużlo- 
wym przy pl. 9-go Maja. Początek o 
godz. 11-tej. 

Ay 

Jedynie motocykliści DKS reprezen- 
towali Łódź w wielkim raidzie motocy 
klowym Warszawa — Szczecin. Raid 
był dość trudną imprezą i wielu zawod 
ników odpadło, nie spełniając warun- 
ków. 

Ogółem wystartowało 83 zawodni- 
ków, w tej liczbie 14 motorzystów 
DKS. Raid ukończyło i sklasyfikowa- 
nych zostało 7 zawodników, a w tym 2 
z D.K,S. Biernacki M. i Mystkowski 


J. zdobywając nagrodę zespołową dla 


się ku końcowi i ważenia się losów dru 
żyn napewno przybiorą na ostrości, są 
jeszcze poważne spotkania międzypań- 
stwowe, Należałoby postarać się o osiąg 
nięcia takich wyników, któreby stuszo- 
wały kopenhaską klęskę. ` 

Część ostatnich spðtkań pierwszej ko 
lejki wyznaczono na sobotę, część zaś 
odbędzie się w niedzielę. Na 10 lipca 
wyznaczono zawody AKS z Tarnovią 
i Polonii z Bytomia z Ruchem. Pierw- 
sze z tych spotkań poprowadzi Długosz 
(Wrocław), a drugie Dabert (Poz 
nań). 

W niedziedę 11 li 


pea grają: Wisła 
iński, Cracovia 
Legia, sędzia Przybysz, Polonia (W) 
Garbarnia, sędzia Winiarski, ZZK 
Rymer, sędzia Żmudziński i ŁKS — 
Warta, sędzia Michalik. 

Zainteresowanie meczem z Wartą 
jest w Łodzi bardzo duże i wzrosło 
ono zwłaszcza po pięknym  zwycię- 
stwie łodzian odniesionym nad Ryme- 
rem, Począwszy też od dzisiaj, ŁKS 
wprowadził przedsprzedaż biletów. Na- 
bywać je można w  f-mie „Sanitas“, 
Piotrkowska 81. Początek zawodów o 
godz, 18-tej. 


Gracowia= ZZK 3:1(2:1) 


Mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi mię- 
dzy Cracovią a ZZK (Poznań) zakończył 
się zwycięstwem Cracovil w stosunku 
31 (211), 3 

Zawody prowadził sędzia "Wazecha. 
Widzów 'mimo powszedniego dnia oko- 
ło 10 tysięcy, 
ITOTTTYETTWOTTAEPRTTNTEYETYTTYNMM 


Widzew, sędzia Latosi 
s 


Zapomniany odcinek 


Kiedy wreszcie rozpocznie się hudowa hali sportowej? — Pieniądze 
są, lecz Komitet Budowy zwleka z przystąpieniem do robót 


Coś głucho na froncie budowy hali; 


ambitnych planów budowy hali sporto- 
wej ma się ograniczyć do wybrania 
komitetu budowy tylko, a ten miał się 
zdobyć jedynie na opracowanie planów. 

Społeczeństwo żywo interesuje się 
sprawą budowy hali sportowej i ma 
prawo się tym interesować, bo daje na 
ten cel pieniądze, dlaczego więc komi- 
tet budowy milczy? 

W tej chwili komitet dysponuje po- 
ważną kwotą kilkudziesięciu milionów 
złotych i nie wiadomo co robi. Projek- 
towane w tym roku początkowe inwes 
tycje oceniano z górą na 60 milionów 
zł, ale robóty miały się rozpocząć w 
kwietniu i nie było wtedy mowy a po- 
mocy „Służba Polsce“ Dzisiaj mamy 
już połowę lipca „a więc połowa sezonu 
budowlanego przeszła, powinno więc 
wystarczyć kapitałów na przeprowa- 
dzenie połowy  amierzonych prac. 

O ile w najkrótszym czasie nie roz 
poza się roboty, nie wykorzysta 
egorocznego sezonu hudowlanego 


i 
sport będzie musiał. czekać rok dłużej 
na swą halę. 

Nie trzeba uzasadniać jak wielka bę 
dzie to strata dla sportowców łódzkich. 


Jeszcze jedna zima więcej tłoczenia 
się w dusznych salach i salkach, jesze 
cze jeden rok opóźnienia w rozwoju 
kultury fizycznej i sportu naszej mło- 
dzieży. Jeśli zdecydowaliśmy się po- 
djąć wielkie dzieło budowy tak niezbęd 
nej dla naszego miasta ir restycji spor- 


klubu. Biernacki w klasyfikacji ogól- 
nej zajął 4-te miejsce. ə Mystkowski 
— 1-me 


towej, dołóżmy też starań ażebyśmy 
mogli szczycić się halą sportową nie 
tylko na papierze. 


Beczka hez dna... 


Lekcja reltgfi. Nauczyciel pyta: 

— Jaką zbrodnię popełnili synowłe Jakubaf| 

— Sprzedali swego brata Józefa... 

— Dobrze. Za Ile? 

— Za dwadzieścia srebrików... 

— Dobrze... I co w tym jest najoktopniej- 
szego?... 

Cisza. 

— No, co jeszcze bardziej powiększa Ich 
gizech? — pyta powtórnie nąquczyciel. 

Synek Szabereklego podnosi dwa palce. 

— No, powiedz... 

— Że oni go sprzedali za tanio. 


Zawłany gość przychodzi do 
woła kelnera. 

— Co tu.. można dos.. dostać dobrego? — 
pyta. 

Kelner podaje mu spis potraw. Gość ogiq] 
da długo, wreszcie ciska karlę na podłogę | 
krzyczy: 

— Co mł pan tu daje do stu dłabłów?!.. Ja 
ka przyszedłem Jeść, a nie czytać 


restauracji ij 


W. kinle grają niezwykle wesołą komedię 
Publiczność zaśmiewa się. Tylko jakiś vr, 
siedzący w dalszych rzędach, płacze rzewnymi 
łzami, 

— Panie, tak! komiczny film 
— pyta zdumiony sąsiad. 

— T-a-a-a-k.. — odpowiada jegomość przez] 
łzy, — Ja muszę płakać.. Żona mi dziś naglej 
umarła. 

— To czemu przyszedł pan do kina? 

— Bo., bo jeszcze przed dwoma tygodnia] 
mi wykupiłem bilet ulgowy..., 

* 


W Krynicy spotykają się dwaj znajomi. 

— Wie pan, żenię się.. — powiada jede: 
x nich. 

— Dlaczego? ... 

— Cóż lo za pyłanie?.. Zakochałem się. 

— To jest usprawiedliwienie — mówi tam- 
ten — ale ja pytam o powód... * 

* 


1 pan płacze?) 


Pewien lowelas opowiada w kawiarni: 

— To był cud, nie kobieta! Piękna jak ma- 
rzenie.. Cały czas chodziłem za niq.. 

— Frajerze, skąd wiedziałeś, że jest !adna] 
Jeżeli cały czas chodziłeś za nią 1 nie mogłeś 
zobaczyć jej twarzy?... 

— To prawda — odpowiada lowelas. — 1wa 
rzy jej nie widziałem, ale za ło widziałom 
twarze mężczyzn, którzy szli jej na przeciw... 

FT DEEE ET 


| 4 
Lokąd tziś pójdziemy 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 
Dziś | codziennie o godz. 19,15 sztuka Max 
wella Andersona „JOANNA Z LOTARYNGII 
2 IRENĄ EICHLERÓWNĄ w roli. tytułowej, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 
Piotrkowska 243. 

ni ś | codziennie o godz. 19,15 „ROSE-MA- 

i: 


TEATR „OSA” — Zachodnia 43, tel. 140-09 
O godz. 19,45 rewiomontaż p. ti „W OGRO- 
DZIE PRZY POGODZIE”. 


TEATR LETNI „BAGATELA” Piotrkowska 94 

Dziś i codziennie o godzinie 20-e) (koniec 
przedst 22-gaj znakomita komedia Verneuill'a 
pL „MUSISZ BYĆ MOJĄ”.  « 


Kina 


ADRIA — Z powodu remontu kino nieczynne 

BAŁTYK — „Monsieur La Souris“ 

BAJKA — „Adm.rał Nachimow" 

GDYNIA —.Kino nięczynnó. Na Czas 1e- 
montu program Aktualności przeniesiono 
do kina „FIEL* 

HEL — „Pięciu zuchów” (dla młodzieży) 

HEL — Program Aktualności Kraj. i Zagr. 
Nr, 19. 

MUZA — „Guwemantka”. 

MUZA -— „Zycie Emila Zoli" 

POLONIA — „Rosanna siedmiu księżyców” 

PRZEDWIOŚNIE — „Płomień Nowego Orle- 
anu 

ROBOTNIK —- „Casablanca" 

ROMA — „Ostatni etap 

REKORD — „Aleksander Newski" 

„Wieczna Ewa' 

imur | jego drużyna” 

TĘCZA — „Kulisy wielkiej rewu” 
TATRY (w ogrodzie) — „Wiosna” 
WISŁA — „Melodia serc”. 
WŁÓKNIARZ — „Melodia serc" 
WOLNOŚĆ — „Monsieur La Souris" 
ZACHĘTA — „Rodzina Froment" 

CECEO FITE EERO E A T rE 


Program radiowy na piatek 
Ciekawsze audycie 


Sr 6 em EXPRESS ILUSTR 


Coraz wiecej łodzian 


korzysta z kartek żywnościowych 


Interesującą statystykę opracował 
Wydział Aprowizacji w Łodzi. Dotyczy 
ona liczby osób korzystających z zao- 
patrzenia kartkowego. 

Jak się okazuje, na dzień 1 czerwca 
rb. wydano w Łodzi ogółem 397.052 
kartki żywnościowe. Najwięcej osób o- 
trzymuje kartki I kat., przysługujące jak 
wiadomo pracującym w instytucjach 
państwowych, samorządowych itp. Kar 
tek tych pobrało 
osoby. 

Na drugim miejscu figurują kartki 1R, 
wydawane na członków rodziny, będą- 


na czerwiec 197-634 | 


1200 Dziennik południowy. 12.25 Popularne 
utwory w.olonczelowe, 13.00 Muzyką obiado- 
wa. 13,45 „Kompozytor tygodnia“ Jan Brahms 
15,30 „Chrońmy przyrodę ojczystą”. 15.45 Kwa 
drans muzyki lekkiej, 16.00 Dziennik popolu- 
dniowy. 16.30 Utwory skrzypcowe, 16.45 Audy 
cja dla chorych, 17.00 Audycja dla mlodzie- 
ży, 17.15 Koncert dla przodowników świata pra 
cy, 18.00 „Mówi wystawa Zom Odzyskanych, 
18.05, „W tanecznym rylm 19.00, Audycja 
organizacji „Służba Polsce”. 21.30 * Dziennik 
wieczorny. 28.00 Muzyka taneczna, 22.45 Pro 
gram lokalny, 2300 Ostatnie wiadomoś-i. 23.10 


Muzyka taneczna. 


cych na utrzyma! 


pracującego. Otrzy- 


mało. je 104.753 osoby. 
Kartki dziecjęce dzielą się na trzy ka- 


dla dziec 
12. Najlicznie. 
ci najmłodsze 


(28 


do lat 3, do lat 7 i 


ą grupe stanowią dzie- 


515 kartek, dalej 


dzieci do lat 12-tu (22.978 kartek) | wre 


szcie dzieci do lat 


Poza tym wydano 


13.904 kartki m 


jerzyńskie, 


7 (20.532 kartki). 
na 1 czerwca — 
6.997 dla 


ko pracujących i 1.741 dla emery- 
„ Ozymujących kartki II R. 
iczby te nie obejmują kolejarzy, 
którzy są oddzielnie zaopatrywani w ar 
tykuły żywnościowe przez Ministerstwo 
Komunikacji. 
W porównaniu z poprzednimi mleslą- 
cami okazuje się, że coraz więcej kar- 
tek wydają biura okręgowe w. Łodzi. 
Wzrost ten nie jest zbyt gwałtowny, tym 
niemniej jednak na przestrzeni ostat. 
nich sześciu miesięcy wynosi ogólem 
kilkanaście tysięcy kartek. Jest to do- 
wodem, że zwiększa się stan zatrudnie- 
nia i coraz więcej osób nabywa upraw- 
nienia do zaopatrzenia reglamentowa- 
nego. (k) 
PEDET TITTET TEITEI IIET META 
Zarząd Państwowych Nieruchomości Ziem- 
skich w Olsztynie zatrudni od zaraz kwal 


kowanych gorzelanych z kilkuletn. praktyką 
Zqłoszenia i referencje kierować Olsztyn PNZ 


Al. Wojska Polskiego 57, -Referat przemysło 
wy. 7435.k 
MMO 


KATANA „o GŁOSZENIA DROBNE mwm 


lekarze 


Dr MIRSKI — akusze- 
ria, choroby kobiece— 
przeprowadził się na 


Piotrkowską 14. tale- 
ton 257: 7149-4 
DOKTOR ZAURMAN 


specjalista: skórne, we 
neryczne. 


8—1 


5 S=7 
SREWZ || 

REICHER 
specjalista: wenerycz- 
ne, skórne, płciowe 
zaburzenia. Potudnio- 
wa 26, druga — stód 
ma 7150k 


Dr BASS choroby ko- 
biere; Narutowicza 6. 
tel. 208-76 7178 


Dr FALKOWSKI chi- 
rurg-urnlog" specjalista 
nerek, pęcherza, dróg 
moczowych. Piotrkow- 
ska 159, ad 3—5 tele- 
tog iois 7374 
Dr. TEMPSKI specja- 
lista; weneryczne, skór 
ne, włosów, moczo- 
płciowe, Piotrkowska 
IA 7147k 


DOKTÓR GLAZER, — 
skórno - weneryczne 
SE Anima 28: | 
Dr DOLIŃSKĄ choro 
by dzieci. Narutowicza 
8 tel, 208-76 7179 
Dr VOGEL, specjalista 
chorób kob'ecych. aku 
szeria. Narutowicza 4. 
tel._260- 7148 


Dr HORECKI choroby 
żołądka, kiszek, wątro 
by. Narutowicza 35 
tel._206-99. 7140 


Dr HEYKO-PORĘBSKI 


Jan, choroby  skótna- 
weneryczne, Brzeźna 6 
tel._158-19. 5—7. 7243 


Dr LIBO ALEKSAN- 
DER — choroby uszu, 
gardla | nosa, 8—10. 
4—65. Daszyńskiego 6. 
tel 5 7196 
Dr MARKIEWICZ cho 
roby załądka, jelit, wa 
traby. Piotrkowska 145 
54òk 
r KOWALSKI Anatol 
specjalista skórno-we- 
neryczne 2—7. Piotr- 
kowska 17. 7390 
Dr MARKIEWICZ GU 
STAW, weneryczne, 
skórne, 
109-6, tel 


Dr KOWALSKI MIE- 
CZYSŁAW, specjalista 
skómo - weneryczne 
1 Maja 3, 8—10, 4—7. 

7152k 


Ak”szerki 


AKUSZERKA WOJTA- 
SIEWICZ, Abiturient- 
ka Warszawskiej Kli- 
niki Profesora Gromadz 
kiego, przyjmuje: Po- 
morska 43. 6687 


Fełczerzy 


STARSZY: felczer Ga- 
iuba długoletni prak- 
tyk szpitala skórno-we 


nerycznego. Główna 
62 -76. 18—20. 7042 
Dentyści 


LECZ. ZĘBÓW oraz 
nowoczesna pracownia 
zębów sztucznych. — 
Piotrkowska 8. 7151 


no — snrzetłaż 


MEBLE, sprzedaż — 
kupno. Zamówienia = 
zamiany — P'otrkowe 
ska Nr 275 (sklep Ga 


lar i Biernacki teles 
fon 145-13 7426k 
PIŁKI nożne, koszy 


kówki, siatkówki, xo- 
szulki, spodenki gimna 
styczne, dostarcza; Jan 
Pujdak S-ka — Łódź 
Piotrkowska 83. 7221q 


LÓD do 
większej 1 mniejszej 
ilości z dostawą po 3 
zł. za kg. tel. 210-01 
74399 
MEBLE wielkopolskie, 
duży wybór sypialni 
nowoczesnych. Nowot- 
ki 24 (Pomorska) 7331q 


WILLĘ 8.000. mtr. kw 
placu sprzedamy (Glo 
wno). Pl. Wolności 6-4 

7454-k 


nym remoncie sprze- 


dam lub zamienię na 
osobowy, tel. 2/0-22. 
74489 

MOTOCYKL  Impóra 
stan do- 


500 sprzedam 


SAMOCHÓD 

rer 6 stan dobry, sprze 
dam. 1 Listopada 12 
(dozorca); 741g 


OKAZJA sprzedam ra- 
dio 2 głośnikowe su- 
per „Siemens“ maszy- 
nę do pisania i rower 
balonowy, Łódź, Jara- 


cza 3-3. 74409 


MOTOCYKL 100-ke 
dobrym stanie dą sp 
daną tel. 149-43. 
74369 
MEBLE wszelkiego ro 
dzaju kupuje i sprzeda 


je Stolarnia Krasickie- 
go 3 przy Rzgowskiej 
przystanek Piaseczna- 

7434k 


nabycia w) 


SAMOCHÓD Ford BB | 
3 tonowy po general- | 


MEBLE najtaniej. Sy- 
pialnie luksusowe od 
90.000. Sztuki pojedyń 
cze gotowe | na zamó 
wienie. — Urządzenia 


tale —— 


POKÓJ z kuchnią za- 
mien'ę na dwa trzy z 


sklepowe, biyrowe. Iz| kuchnią. -Zgłoszenia 
debski P.otikowska 31j pod „Dobrze zapłacę”. 
w podwórzu. 7266k 74649 
MEBLE wszelkiefo ro-| POKÓJ z kuchnią za- 
dzaju, Garderoby odj mienię na większe 


37.000, łóżka cd 18.000 | zwrócę koszta, Żerom- 
stoliki radiowe odj skiegb 85-1 po 6-ej 

3000 poleca Mechani- 74639 
cma Wytwórnia Mebli | ZAMIENIĘ pokój z ku 


Miszczak, Główna 22.| chnią na 1 pokój. Wi 
A EA a dz 
ZI zma 

PIANINO krzyżowe, M- 10. 74429 


Czarne pierwszorzędny | SAMOTNY na siano- 
Stan, sprzedam niedro- wisku poszukuje poko 
go. Łódź Piotrkow-| ju, cena obojętna. Ofi 


Ska 86-3, 743: „Samotny „Prasa” 
MASZYNĘ do urabia= | Pietrkowska 55, 

nia esta z dwama ko IB g 
tlami. Stan dobry sprze LOKAL: handlowy — 
dam. Nawrocki, Lesz- sklep z magazynem ul 
no, Wielkopolska Lesz Kilińskiego przy No- 
czyńskieh 45 74305 wotki odstąpię za zwro 


125 do tem kosztów 
Marynar-, Wiadomość: tel. 124-71 

7429g 268-62 do godz. 16-ej. 
a 7402 


Zagubione dokumenty 


ZGUBIONO  książecz- 
kę Ubezpieczalni Społ 
Krysiak Jan, Obroń- 
ców Wester-Platte 24 

74529 
SKRADZIONO leqity- 
mację odesłać Apolo- 
74279 nil Łąskiej. Tuszyn 
Sanatorium. 74539 


ZGUBIONO kartę reje 


MOTOCYKL 
sprzedania. 
ska 60 m 4. 


MOTOCYKI. BMW 350 
sprzedam tel. 276-11. 


7346 


Różne 


ZGINĄŁ pies wyżeł 
brązowy, nakrapiany 
Odprowadzić za nagro! 
dą fl Listopada 59 
m, 15. 


PRZYJMĘ wspólnika 
(czkęj do firmy (cen- 


trum sklep) branża wy |stracyjną  RKU-Łódź, 
Se SZĄ CAR) Binkowski Zygmunt, 
Oferty pod „Milion*. | Lipowa 27, 74519 
„Wiedza” Piotrkowska | ZGUBIONO  kulążecze 
70. 7345k P f ži i 
kę Uborpieczalni Spa 

Sójka Jadw'ga, Góra 

Zaol arowanie pracy | 59 A 
L OSERE ë 

POTRZEBNA pomoc| ZGUBIONO leglfyme- 
domowa Zachodnia 34! cje Zaw. shiżho- 
m. 10 godz, 12 — 15. | wą, Zoia  Domin'at 
73040 | Marystn="l Karola 
KRAWACIARKA -cha | Maska 4a 74479 


lupniczka wykwalifiko| ZGUBIONO zaćwiad- 
wana potreebna. Piotr) czenie ambasady RP 
kowska 200 m. 3. w Moskwie, Obywatel 

7457-%| stwo Polskie, odrinki 


Ea eldowania, karig 
POTRZEBNA gosposia; 7%. 

2] rejestracyjna  RKU= 
z relerencjami od za: | Ši Mičner Dawid, 


48, 


sark otri o waa Kiliñskiego 73 m. 28, 


sklep_konlekcji._74509 
P K S Wiauty 7 po 


szukuje wykwalifiko- 
wana ralerentkę (ta) | macie Zw R 

y 7 ową wydaną 
płacy odiis: Zarząd Miejski w Ło- 
POTRZEBNA pomoc | dzi. Karolczak Antont, 
domowa na lelnisko, | Marysińska 74 74449 
Prócha ka 18 Klejąr=| ————— > 
DIA waty. 7443g | ZAGUBIONO palców- 
-——— kę Bieruń Weronika 
POTRZEBNA _ pomo*| Wróbla 11. 74289 


domowa od zaraz, Po] ———— ——— 
łudniowa 32 za: 11 fr. | ZGUBIONO czamą tor 


UI piętro. 7337y|bR damską z dokumen 


DO SPRZEDANIA 20 
gram. Streptomycyny. 
Malwowa 9. (Jylianów 

74229 


Redaktor Naczelny: E. KRONIEWICZ 
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lami i leg. Zw. Zaw. 
POTRZEBNA  natych-|znalazce proszę o ode- 
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Arel do mieszkańców miasta tedzi 


Zarząd Miejski w Łodzi zwraca się de ogółu 
mieszkańców z apelem ażeby dołożyli wszel- 
kich możliwych starań do usunięcia na tepe- 
nie Łodzi pozostałych zewnętrznych śladów 
niemczyzny. 

Każdy obywatel inien uważać m penkt 
honoru nie tylko polisy lecz ‘także wpły- 
wać na usuwanie starych miemieckich napi- 
5ów na budowlach, drukach, listach, kopar- 
tach, opakowaniach towarowych itp. 


W przeświadczeniu, że łodzianie emani 36 
swego patriotyzmu i bezkompromisowego ste 
sunku do niemczyzny, spełnią na tym odcinku 
swoje zadanie — władze administr: je nie 
wydają w tym przedmiocie zarządzeń przewi 
dujących sankcję karne, niemniej jednak spo 
dzewają się, że w stosunku do winnych lole 
rowanią lub wprowadzania w korespondencji 
i obrocie handlowym napisów niemieckich 
ogół uświadom ony wyciągnie konsekwencje 
matury moralnej. > 
Łódź, dn. 7 lipca 1948 r. 


ZARZĄD MIEJSKI w ŁODZI 
7459-k 


ANY rrr 
Ogłoszenie 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Admi- 
nistracyjny — podaje do, wiadomości, że — w 
związku z wejściem w życie dekretu z dnia 
26 kwietnia 1948 roku (Dz, U. R. P. nr 24, poz. 
161), którego art. 2 rozszerea uprawnienia de 
nakładania grzywien w drodze doraźnych f. 
kazów karnych do zł 500— — przystąpiono 
do przestemplowan'a: 


a) posiadanych bloczków doraźnych maka- 
zów karnych, opiewających na zł 30— 
(koloru białego) — na zł 300,— oraz 


b) cześci posiadanego zapasu bloczków, opła 


wających na zł 50,— (koloru zielonego) 


remontu 


— na zł 200,—. 

Omawiane zmiany polegają na przekredłeniu 
kwot dawnych 1 umieszczeniu na ich miejscu 
nowych oraz na stwierdzeniu dokonanej po- 
prawki okrągłą pieczęcią właściwego Staro- 
stwa Grodzkiego, 

Bloczki te po dokonaniu wzmiankowanych 
uzupełnień oddaną zostaną do użytku orgi 
nów powołanych do doraźnego karania, 

Łódź, dnia 7 l pca 1848 roku, 

Zarząd Miejski w Bodzi 
1458 


OGŁOSZENIE 


Zasząd Miejski w Łodzi —. Wydział Agro” 
w zacji — podaje do wiadomości, że nn. 
żywnościowe zwykłe oraz z nadrukiem 
(dawniej RCA) na m-e lipiec 1948 r, w skle- 
pach włączonych do miejskiej sieci rozdzie! 
czej poczynając od dna 8 lipca 1948 r. sprze- 
dawane będą następujące artykuły spożywcze: 

Kat I t kat. I „Zg“ na odcinek Nr 18 po 2 
kg mąki pszennej 0-proc, w cenie zł350 za 1 
kg; na odcinek Nr 21 po I kawałku mydła do 
prania, wagi pierwotnej 0,2 kg w cenie zł 
3,20 za 1 kawałek. 

Kat I (zwykła) na odcinek Nr 20 po 1 kẹ 
margaryny w cenie zł 54— Za I kg albo 1 kg 
oleju rafinowanego w cenie zł 42,— za 1 kqi 
na odcinek Nr 25 po 0,30 kg proszku do pra- 
nla w cenie eł13— za I kg. 

Kat. IR1 kał. IR.„Zg* na odcinek Nr ?3 po 
1 kg mąki pszennej 80-proc. w cenie zł 3,50 ra 
1 kg; na odcinek Nr 16 po 1 kawałku mydła 
dp pran'a, wagi pierwotnej 0,1 kg w cenie zł 
1,60 za kawałek, > 

Kat, TR zw. (IR) na odcinek Nr 14 po 0,70 
kg konserw końskich w cenie zł 14— za 1 kgi 
na odcinek Nr 15 po 0,50 kg margaryny w ce- 
nie zł 52,— za | kg albo 0,50 kg oleju rali- 
nowanego w cenie zł 42— za 1 kg. 

Kal. IIR na odcinek Nr 9 po 0,35 Xq kom- 
serw końskich w cenie eł 14,— za 1 kg. 

Kat. IRD3, IRD7, IRD12 i kat. TRD3, IRDẸF, 

IRD12 „Zg“ ma odcinek Nr 28 po 14 sztuk jaj 
wieżych w cenie zł 1,60 za 1 sztukę; na od- 
ninek Nr 30 po 1 kawałku mydła do prania, 
pietwolnej 0,10 kg w cenie zł 1,60 za 1 
wałek, 
Kal [RDA 1 kat, MDI „Zg na od-inek Mir 
27 po | ka mąki pszennej dał. USA w cenie 
zl 4— za | kal po 2 kg mąki pezennaj 80- 
toc. w cenie zł 3,50 za | kg 

Kat. TRD7 | kat. IRD? „Zg” na ndcinek Nr %7 
po 3 kg maki pszennej B0-proc. w cenie zł 
3,50 za 1 kg, 

Kat, IRD12 | kat. RD12 „Zg“ na odcinek Nr 
27 po 2,5 kg mąki pszennej 80-proc. w cenie 
zł 3,50 za 1 kg i 0,5 kg makaronu UNRRA w 
cenie zł 12— za ikq. 

Kal. MDA, TRD7, TRD12 zwykła na odcinek 
Nr 28 po 0,5 ka marqaryny w cenie zł 52— 


k 


| za 1 kg alba 0,5kaq nleju rafinowanago w es- 


nie zt 42— za 1 kg 

Kat. „M” zwykłą na odcinek 15 po 0,25 mar 
garyny w cenie eł 52,— za 1 kg albo 0,25 ką 
oleju rafinowanego w cenie zł 42— za 1 kg. 

Kat. „C“ zwykła na odcinek Nr 9 po 0.35 
kg konserw końskich w cenie zł 14,— za 1 kg; 
na odcinek Nr 10 po 0,25 kg majgaryny w ce- 
nie zł 52,— za 1 kg albo pa 0.25 kq oleju ra- 
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finowancgo w cenie zł 42— za | kg. 

Wydział zaznacza, że termin realizacji wy- 
żej wywołanych odcinków upływa z dniem 26 
lipca 1948 r. Po tym terminie żadne rekla- 
macje nie będą uwzględniane. 
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